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Gosc Grzybów i Zdrowia

Agnieszka Rzepiela

GOŚCIEM NUMERU 6 GRZYBÓW I ZDROWIA  
JEST  DR AGNIESZKA RZEPIELA

DR N. FARM. AGNIESZKA RZEPIELA 
od 2018 r. dyrektorka Muzeum Farma‐
cji Uniwersytetu Jagiellońskiego Col‐
legium Medicum w Krakowie; w 2001 r. 
ukończyła Podyplomowe Studium 
Muzealnicze w Instytucie Historii 
Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego, 
w 2011 r, uzyskała stopień doktora 
nauk farmaceutycznych w zakresie 
historii farmacji na Wydziale Farma‐
ceutycznym UJ CM; adiunkt na Wy‐
dziale Farmaceutycznym UJ CM od 
2012 r., następnie, od 2018 r. adiunkt 
badawczo‐dydaktyczny, wykładowca 
przedmiotów: historia farmacji, histo‐
ria medycyny i diagnostyki laboratoryj‐
nej, historia kosmetyków  i przemysłu 
kosmetycznego; autorka i współautor‐ 
ka kilkudziesięciu publikacji i refera‐
tów na konferencjach i sesjach nauko‐
wych, współautorka i autorka kilku 
wystaw muzealnych oraz kilku wy‐
dawnictw muzealnych. 
JEST C ZŁO N K I N IĄ :  Polskiego Towarzy‐
stwa Farmaceutycznego, Polskiego 
Towarzystwa Nauk Medycznych 
(członkini zarządu), Stowarzyszenia 
Absolwentów Uniwersytetu Jagielloń‐
skiego (członkini zarządu), Rady          
Archiwalnej Archiwum UJ oraz Komisji 
Rektorskej ds. dziedzictwa UJ i UJ CM. 
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Jacek Lelek:  JAKIE BYŁY POCZĄTKI PANI PRACY W MU-
ZEUM FARMACJI UJ CM  I DROGA DO OBJĘCIA SZACOW-
NEGO STANOWISKA DYREKTORKI? 
AGNIESZKA RZEPIELA: W Muzeum Farmacji, wtedy 
jeszcze należącym do Akademii Medycznej im. M. Ko-
pernika w Krakowie, zaczęłam pracować w 1992 r. Do-
łączyłam, jako najmłodszy pracownik, do zespołu, 
który stworzył ówczesny dyrektor muzeum, nieżyjący 
już dr Leszek Ekiert. Stopniowo poznawałam specy-
fikę pracy muzealnika i coraz bardziej się zagłębiałam 
w fascynujący świat historii farmacji, w czym poma-
gała mi znajomość języków klasycznych, łaciny i greki. 
Poza merytoryczną stroną pracy, ważna była przy-
jazna, miła atmosfera. Poza tym mieliśmy energię           
i dużo pomysłów, a praca z ludźmi, czyli gośćmi coraz 
licznej odwiedzającymi muzeum, dawała także dużo 
satysfakcji, dostarczając nieustannie nowych impul-
sów, aby coraz lepiej opanować wiedzę na temat eks-
pozycji i historii farmacji i umieć ją jak najlepiej 
przekazać. Mieliśmy w tym zakresie  mocne oparcie  
w dr Annie Stabrawie, która pracowała w muzeum od 
początku jego istnienia, tj. od 1946 r. i była niewyczer-
panym źródłem naszej wiedzy. Zaczęłam również pra-
cować naukowo, publikować i uczestniczyć w zjaz- 
dach historii farmacji. Aby podnieść swoje kompeten-
cje z zakresu muzealnictwa, ukończyłam 3-semestral- 
ne Podyplomowe Studia Muzealnicze w Instytucie 
Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego. W 2011 r. 
obroniłam pracę doktorską z zakresu historii farmacji 
i awansowałam na stanowisko adiunkta badawczego. 
W 2018 r., po śmierci urzędującego dyrektora mu-
zeum, prof. Zbigniewa Beli, powierzono mi stanowi-
sko p.o. dyrektora, a po roku dyrektora, którą to 
funkcję mam zaszczyt pełnić nadal. Jestem adiunktem, 
pracownikiem badawczo-dydaktycznym Wydziału 
Farmaceutycznego UJ CM.     
 
Jacek Lelek: JAK, PANI ZDANIEM ZAREKOMENDOWAĆ        
MUZEUM OSOBIE, KTÓRA NIGDY TU NIE BYŁA? 
AGNIESZKA RZEPIELA: Na pewno jako miejsce niezwyk- 
łe; takie, w którym każdy, niezależnie od wykształce-
nia czy zainteresowań, może znaleźć coś interesują-
cego dla siebie. Nie trzeba być farmaceutą, lekarzem, 
chemikiem czy biologiem, można nie być specjalistą     
w dziedzinie historii nauki czy sztuki, żeby zachwycić 
się tym, co prezentujemy w kamienicy przy ul. Floriań-
skiej 25 w Krakowie. Ekspozycja jest zróżnicowana, 
obejmuje zabytkowe obiekty pochodzące z aptek całej 
Polski: meble w różnych stylach, naczynia apteczne,  
w tym cenną kolekcję majoliki europejskiej M. B. Gra-
bowskiego, dawne surowce lecznicze, często nie-
zwykłe (curiosa), jak czaszka ludzka, karaluchy czy 
pijawki, opakowania po lekach, których uroda i bogate 

zdobnictwo nadal urzeka, dawne księgi medyczno-
farmaceutyczne (farmakopee, antidotaria, herbaria), 
pamiątki po aptekarzach (pięknie ozdabiane dyplomy, 
wagi), moździerze i inne utensylia apteczne. A wszyst- 
ko to w niezwykłej, pięknej oprawie, jaką stanowią his-
toryczne wnętrza krakowskiej, mieszczańskiej kamie-
nicy, której najstarsze części, czyli piwnice, datowane 
są na koniec XV wieku. 
  
Jacek Lelek: CZY W MUZEUM MOŻEMY ZNALEŹĆ JAKIEŚ 
GRZYBOWE AKCENTY? PROSZĘ O NICH COŚ WIĘCEJ POWIE-
DZIEĆ. 
AGNIESZKA RZEPIELA: Jedynym reprezentantem grzy-
bów w naszej ekspozycji jest hubiak pospolity (Fomes 
fomentarius), nazywany też Fungus chirurgorum, ponie-
waż jego utłuczony miąższ był dawniej używany jako 
tampon hamujący krwawienie. Nie wykluczamy, oczy- 
wiście, rozszerzenia kiedyś wystawy o inne okazy. 
 
Jacek Lelek: PYTANIE, KTÓRE TRADYCYJNIE ZADAJĘ KAŻ-
DEMU GOŚCIOWI GIZ: CZY JEST PANI „PRAKTYKUJĄCĄ” 
GRZYBIARKĄ, KTÓRA CHODZI DO LASU NA GRZYBY? 
AGNIESZKA RZEPIELA: Niestety, należę do tych „grzy-
biarzy”, którzy zaopatrują się na targach, u sprawdzo-
nych sprzedawców, lub przyjmują grzyby chętnie          
– w prezencie od znajomych. W moim rodzinnym 
domu bardzo lubiło się grzyby, chociaż muszę przy-
znać, że nie zbieraliśmy ich zbyt często, a raczej dosta-
waliśmy od przyjaciół grzybiarzy lub, najczęściej, 
kupowaliśmy na „placu”, czyli krakowskim Starym 
Kleparzu. Robię to do dzisiaj, wyczekując latem, kiedy 
jesienią zaczną mnie wabić cudowne grzybowe zapa-
chy. Grzyby w lesie, pod okiem rodziców – biologów, 
zbierałam może dwa razy z życiu i muszę przyznać, 
że było to bardzo przyjemne, choć męczące zajęcie. Nie 
mam wystarczającej wiedzy na temat grzybów i dla-
tego wolę kupować je w znanych sobie miejscach.  
 
Jacek Lelek: JEŚLI GRZYBY SĄ ELEMENTEM PANI DIETY, TO 
JAKA JEST ULUBIONA Z NIMI POTRAWA? MOŻE PODZIELI SIĘ 
PANI Z NASZYMI CZYTELNIKAMI PRZEPISEM. 
AGNIESZKA RZEPIELA: Tak, ja bardzo lubię grzyby         
i mówię to szczerze! Jemy je właściwie pod wszystkimi 
postaciami: świeże, suszone, mrożone (rzadziej), ma-
rynowane, w postaci np. oliwy lub pasty truflowej.          
A stąd już niedaleko do kuchni włoskiej, czyli np. róż-
nych makaronów con funghi czy risotto z grzybami. 
Jednak przy całym tym bogactwie przepisów, najczę-
ściej chyba wracam z sentymentem do prostego, pol-
skiego dania – ziemniaków puree z sosem grzybowo- 
śmietanowym, czyli grzybami „na gęsto w śmietanie”. 
Mogą to być podgrzybki, prawdziwki, maślaki czy       
jakieś inne wspaniałe grzyby. I oczywiście wszystko 
posypane świeżo krojoną pietruszką. Po prostu marze-
nie… Nie należy też zapominać o rydzach podsmaża-
nych z (niezdrową) solą, grzybach dodawanych do 
mięsa czy kapusty na Wigilię, lub bigosu w Nowy Rok, 
a o zwykłych pieczarkach, także tych ciemnych, oraz 

PANI DYREKTOR PRZYJĘŁA ZAPROSZENIE NA-
SZEJ REDAKCJI, ZA CO BARDZO DZIĘKUJEMY.  
ODPOWIEDZIAŁA TEŻ NA KILKA PYTAŃ, ZADA-
NYCH PRZEZ REDAKTORA JACKA LELKA
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związane mocno z alchemią. W otoczeniu miedzia-
nych alembików i rozmaitych retort (najstarsze grafi-
towe pochodzą z XVII w.!), służących do destylacji 
oraz wypchanych zwierząt, można wyobrażać sobie 
dawnych alchemików, poszukujących substancji zwa-
nej kamieniem filozoficznym… 
 
Jacek Lelek: CO WYRÓŻNIA MUZEUM FARMACJI UJ CM 
NA TLE INNYCH PLACÓWEK TEGO RODZAJU W EUROPIE? 
Myślę, że są to nie tylko zbiory, które należą wpraw-
dzie do największych i najstarszych w Europie, ale 
przecież w jakimś stopniu porównywalne z innymi  
kolekcjami. Na pewno historia muzeum, które zało-
żone w 1946 r. przy Okręgowej Izbie Aptekarskiej        
w Krakowie, po licznych przekształceniach, od 1961 r. 
do dzisiaj działa w strukturach uczelni – kiedyś Aka-
demii Medycznej, a obecnie Collegium Medicum Uni-
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. Właśnie ta 
specyfika, czyli fakt bycia muzeum uczelnianym (zrze-
szonym zresztą w  Stowarzyszeniu Muzeów Uczelnia-
nych), sprawia, że łączy się tu z jednej strony historia 
nauki – farmacji, z historią zawodu aptekarza. Z dru-
giej strony jesteśmy muzeum otwartym, dostępnym 
dla wszystkich zainteresowanych. Dlatego wśród zwie- 
dzających są przedstawiciele bardzo różnych grup za-
wodowych czy wiekowych.  Ważnym atutem muze- 
um jest lokalizacja – usytuowanie przy trakcie królew-
skim, a dodatkową atrakcją – oprawa, w której prezen-
towane są zabytki związane z dawnym aptekarstwem, 
czyli historyczne wnętrza zabytkowej kamienicy z za-
chowanymi licznie detalami architektonicznymi w pos- 
taci renesansowych i barokowych stropów, pięknych 
fresków, fragmentów dawnej kamieniarki czy gotyc-
kich XV-wiecznych piwnic. A więc nastrój, niezwykła 
atmosfera i sposób eksponowania – to właśnie urzeka 
naszych gości z całego świata.  
Zapraszamy do Muzeum Farmacji UJ CM w Krakowie. 
 
JACEK LELEK: DZIEKUJĘ BARDZO PANI DYREKTOR ZA ROZ-
MOWĘ I ŻYCZĘ WIELU SUKCESÓW W ROZWIJANIU PANI MA-
GICZNEGO MUZEUM, A TAKŻE W TYM BARDZIEJ PRYWATNYM 
OBSZARZE.

boczniakach, które panierowane, podane z sosem           
tatarskim lub w innej postaci, są świetne. No i jeszcze 
zupa grzybowa….  
 
Jacek Lelek: MUZEUM FARMACJI PROWADZI RÓWNIEŻ 
DZIAŁALNOŚĆ DYDAKTYCZNĄ (CHOĆ TO TYLKO MÓJ DO-
MYSŁ). NA CZYM ONA POLEGA? 
AGNIESZKA RZEPIELA: Muzeum Farmacji jako jednostka 
Wydziału Farmaceutycznego UJ CM prowadzi dzia-
łalność naukową i dydaktyczną. Prowadzę wykłady 
dla studentów trzech kierunków naszego Wydziału: 
farmacji, analityki medycznej i kosmetologii, odpo-
wiednio z historii każdej z tych dziedzin. Do obowiąz-
ków dydaktycznych należy też promotorstwo prac 
magisterskich, a także (pomocnicze) promotorstwo 
prac doktorskich. Poza tym muzeum współpracuje              
z innymi wydziałami UJ oraz wielu polskich uczelni, 
włączając się w różne programy dydaktyczne i badaw-
cze.  
 
Jacek Lelek: JAKI TEMAT, ZWIĄZANY Z MUZEUM MARZY 
SIĘ PANI OD DAWNA, KTÓRY JEDNAK WYMAGA WIĘKSZYCH 
ZASOBÓW? 
AGNIESZKA RZEPIELA: Jest wiele takich tematów, jak 
choćby potrzeba konserwacji i utrzymywania w odpo-
wiednim stanie cennych eksponatów. Te potrzeby         
zawsze były, są i będą, towarzyszą wszystkim opieku-
nom zabytkowych zbiorów. Oczywiście staramy się w 
miarę możliwości je realizować. A do takich odległych 
i myślę, że trudnych do zrealizowania moich marzeń, 
jako dyrektorki muzeum należy zainstalowanie klima-
tyzacji dla dobra eksponatów i ludzi. A także, to jesz-
cze bardziej nierealne, zainstalowanie windy na ele- 
wacji budynku od podwórza, umożliwiającej zwiedza-
nie muzeum osobom, dla których nasze liczne schody 
i kondygnacje stanowią istotny problem. To wszystko 
jednak są bardzo kosztowne inwestycje.  
 
Jacek Lelek: CZY W MUZEUM ZWIEDZAJĄCY ZNAJDZIE TEŻ 
TE BARDZIEJ MROCZNE STRONY HISTORII FARMACJI, JAK  
ALCHEMIA CZY NIELEGALNE „LEKI”? 
AGNIESZKA RZEPIELA: Oczywiście! Jak mawiał twórca 
naszego muzeum, dr Stanisław Proń – „my mamy 
wszystko”! Ale już poważnie – nazwy leków umiesz-
czone na zabytkowych naczyniach aptecznych mówią 
wiele… W dawnych aptekach znajdowały się środki 
silnie działające – trucizny, narkotyki, które stosowano 
oczywiście w celach leczniczych, w małych dawkach. 
Tłumaczy to sentencja Paracelsusa: „sola dosis facit       
venenum” (tylko dawka czyni truciznę). Śladem obec-
ności takich środków są, budzące zawsze zaciekawie-
nie zwiedzających, szafy do przechowywania trucizn 
i leków silnie działających, oznaczone wizerunkiem 
czaszki, szkieletu i dodatkowo wyjaśniającym wszyst- 
ko łacińskim słowem venena (trucizny). W jednej z za-
bytkowych piwnic muzeum zostało odtworzone labo-
ratorium apteczne, wraz z elementami wyposaże-     
nia przywodzącymi na myśl dawne aptekarstwo,         s Mariusz Swornóg

W
yw

ia
d 

z 
dr

 A
gn

ie
sz

ką
 R

ze
pi

el
ą 

   
Ja

ce
k 

Le
le

k
Gosc Grzybów i Zdrowia



s Zygmunt Put


